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We Wtorek N ' °

W y ią th i  z listó w  P . Józefa S ę k o w ­
skiego pisanych ze W s c h o d u  do pTzy- 

iaciela w  W iln ie .
( Z Panu W arszaw skiego. )

Z  Ayntura w górach Libanu 1820 Lip, 5 . n s.

 Dnia 22. przeszłego  miesiąca ns. w y ­
jechałem z B e n i t , i tegoż dnia zanocowałem 
w  S u k - M i k a i l ,  a mZaiutrz ohoło połud­
nia przybyłem do A y n t u r a ,  gdzie dotąd 
mieszkam, i gdzie mysię przebyć aż do p rze­
silenia iesiennego  A y n t u r a  iest n iew iel­
kie miasteczko, położone w gtębukiey i prze- 
paścistey d o b n ie , otoczoney g ó ra m i, luóre 
zawsze pohrywaią śniegi i obłoki. Można po- 

~ ■wiedzieć .: że tu widać tylko trzy łokcie nieba. 
Miasteczko to me ma w iele  mieszkańców , 
gdyż cała ludność nie wynosi nad 200 do 25o 
o so b ,  ale iest w. niein kilka klasztorów i nie 
mało mnichów. T u  mieszka Legat Papiezki 
A rc y -B is k u p  G o i ł  d o i  f i ,  który iest teraz w 
D i a r - e l - K a m a r ,  Stolicy Maronitów, gdzie 
się z nim widziałem pozawczora. Byłem tam 
z  niewielką karawaną, idąca z  T r y p o l i  do 
D  a m a s z k n  z towarami E uropeyskiem i, ba­
wiłem  dni parę. W  jednym z tuteyszych  ̂w 
Ayntura) klasztorów, X .  Antoni A r y d a ,  któ­
ry iah wiadomo długo był Professorem w 
W i e d n i u ,  obrał sobie mieszkanie, i chcąc 
nczynić przysługę moim rodakom, wybrał 
czterech chłopców , nczy ich po łacinie , ćw i­
cząc w naukach i pobożności, aby swego cza­
su mogli wyyść na dobrych kapłanów. O prócz 
łych pięciu o s ó b , iest ieszcze w niewielkim 
tym klasztorze mnich A r a b , który dla nich 
tuszą odprawuie , i ieden kaszopar, który nie­
wiele  lha do czynienia , gdyż sześć dni w ty- 
6°dnin ścisły post zachowują. Ósmą osobą w 
tym klasztorze ia iestem , j mam cellę  szero- 
Ł? na,_dVva a długą na pięć kroków. T u  ćw i­
czę  się w ięzyk‘n Arabskim , i niezmiernie ie ­
stem kontent, że  mi się zdarzyło  tu umieścić 
{a staraniem Namiestnika Patryarchy Maroni-

26. Czerwca i8 ai*

tó w ,  którego poznałem w  S u k - M i k a i l ,  i  
który sam był tu iuż dwa razy p rzez  troskli­
wość o moię w y g o d ę ,  powiadaiąc mi, iż  iak 
gościnność'iest im nayulubieńszą, tak on p o ­
czytnie sobie za onowiązeH , ażeby przyLywa- 
iący do nich cudzoziemcy byli iak naylepiejr 
przyyinowani. A  nadto pomieszkanie to iest 
prawdziwie naydogodnieyszem ula moich za­
trudnień. X .  Aryda nie odmawia mi swoiey 
nauki, i czyta ze  mną todzien po Arabsku. K li­
ma iest bardzo łagodne i miłe , w ody zdrowe 
Pac ierzy  inowię niezmiernie w iele....  Jem ma­
ło , bo , prawdę mówiąc nie masz c z e g o  .

D a m a s z e k  18. Lipca 1820. n. s.

.. Od dni pięciu znayduię się w  D  a- 
m a s k u, mieście szczególniey  rozkosznem p rzez  
swe położenie ; przyiemność powietrza , nie­
przeliczone mnóstwo ogrodów- i czynność mie­
szkańców w przedmiocie handlu , którego w i­
doki niewielu tn iednak sprowadzaią Franków,, 
siedzących pospolicie ua brzegach morza dla 
zw iązków  z Europą. Odstręcza ich z tąd po 
części niecierpiący stroiu E uropejskiego  cha­
rakter mieszkańców D am aszku, i trudność 
związku z portami dla przykrey i długiey-dro­
gi p rzez  pasmo gór L i b a n u ,  K o s z r e - w a -  
n u ,  i S z u f u  ; przetoż ledw o kilka znaydnie 
się tu domów Europeyskich , z  arabiałych zu­
pełnie i umaskowanych po Arabsku. Ja sam. 
przymuszony iestem nosić ten ubiór  P r z y ­
byłem tu w liczney dosyć kompanii, złożoney z 
dwóch Francuzów , trzech Anglików , iednego 
Greka z  C y p r u , i iednego tamecznego Fran-, 
ka , oraz trzech D ruzów , w ie lb łąd ów ; ia- j e ­
stem iedenasty. P rzy ią ł  nas wszystkich do do­
mu swoiego Arcy-Biskup Legat Papiezki G o n -  
d o 1 fi , któregośmy tu z n a le ź l i , i który za­
mierza przep ęd zić  tn resztę lata. Jeden z An­
glików chce się odłączyć od nas , i iechać na 
swym wielbłądzie z swoim tlóinaczem Gr.ec- 
kiem do T r i p o l i  ( w  Syryi). N ie  mogły nic 
dokazać na nim przełożenia i namowy iegęj 
współziom ków i nas wszystkich , i podobno za- 
parę godzin  w yindzie. Ja r  cała nasza czera*-
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( a  może ia ieuen) zabawimy tu ©koło dni 
io .  N ie  chce innie puścić G o n d o l f i ,  i za­
chęca , ażebym czekał, aż on powracać będzie 
Bo A y n t u r a ,  gdzie  oba mieszkamy. Cho­
ciaż to nie byłby czas stracon y, i  chociaż 
miałbym nieprzerwaną praktykę ięzyka a r a b ­
skiego , a razem sposobność doskonalszego po­
znania zw yczaiów  d ra b ó w ; iednak byłoby mi 
meznośnein odłączenie się od moich książę^ 
na czas tak d łu g i , bo on zapewne nie prę- 
d z e y ,  aż we W rześniu powróci do A y n t u -  
t u r a.......

A y n t u r a  16 Sierpnia 1820 n. s.

. . ' . . .Już od dziewięciu dni powróciłem z 
D  a m a s z k n  i B a a l b  efc u. Zawsze z Kbiaż- 
hn w ręku , staniu się ile możności nie tracić 
na-próżno ch w il i ,  chociąż nieznośne gorąco 
pustyń damasceńskich zaledwo mi czymkolwiek 
zaymywać się dozwalało. Z / ię  niezmiernie do­
b rze  z poczciwymi i gościnnymi Marouitaini, 
ktćrz.y mię Lardzo kochaią , i przenoszą nad 
dawnieyszych swych gości, kilku młodych Fran­
cuzów , których Rząd tu przysłał dla uczenia 
się po Arabska. Ci narazili się mieszkańcom 
p rzez  swą żartobliwość , to iest szydzenie z 
o b / c z a i j w ,  i niedorzeczne prześmiewanie o b - . 
rządków kościelnych wiary krtolickiey, do któ- 
rey  mieszkańcy sa niezmiernie przywiązani. 
P rz e tó ż  ich przykładem ostrzeżony , mówię eo 
naywięcey pacierzy i żaduey inszy liie opusz­
czam. Zyię bardzo dobrze z X .  A r y d ą , 
który zdaie się mię I u l ić ,  i kontent z moich 
prac w jeżyku Arabskim Godzien tłumaczę 
spory kawał ź W ło s k ie g o  , a on mi poprawia 
i  zaszczytnie wspomina o innie przed Arabami, 
którzy tn z różnych stron przybywają. W i e l ­
kie to dla mnie s z c z ę ś c ie f  ze  nabyłem wzięto- 
ści pomiędzy Arabami ze strony dobrych oby- 
czaiow  1 przykładnego prowadzenia się. Zda­
rzy ło  »ię nawet", iż  kilka osób przybyło  tu u- 
tnyślnie zdaleka, w celu widzenia mię i po­
znania, a co nie iest inałey wagi okolicznością, 
ponieważ tuteysi Arabowie nabyli wyobrażenie 
cale niekorzystnego o wszystkich E uropeyczy-  
k a ch , mianowicie z postęnowania wspoinnio- 
nych Francuzów. Co do m n ie , staraiąc się 
odpow iedzieć  uprreymości X .  A r y d y ,  po- 
magnn mu w iego zatrudnieniach, ucząc ch łop­
ców  iego pisać po łacinie. Od tega czasu iak 
tu iestein , czterey iego nczniowie, a z pomię­
d z y  nich trzey  mianowicie , wybornie iuż pi­
sz ą   Dziwna iest zdatność tego ludu do
wszystkiego. O prócz zdrow ego 1 czystego 
Tozsądku , który zdaia się posiada*! w wyższym 
stopniu , maią cudowną zdolność doskonaleń.a

się we wszystkich przedmiotach nauk,:..,. Jed­
nemu z rzeczonych, u c z n ió w , który iest wnu­
kiem X .  A r y d y ,  pol.azuię początki rysunków. 
Chłopiec ten ma szczegó ln eyszą  do nich zdut- 
nosć , i iuż dosyć postąpił. Z  cz sem może 
się wydoskonalić tak w naukach iak sztukach 
przyiemnycji w e W ło s z e c h , gdyż tam może 
się nd ać, będąc iednego z naybogaiszych i  
nayznakomitsuych domów gór Libanu...;...

A y n t i i r a  29. W rześnia  1820 n. s.

M óy szanowny Xiąd.z A r y  da cho­
row ał na gorączkę , która tu bardzo panowała 
w  tym roku. 21a przyczynę 1 ey naznaczali nad­
zw yc za jn e  upały dotąd ieszcze trwaiące, iakich 
naystarsi wiekiem nie painiętaią, 1 daleko sił— 
j.ieysze niż sławne . przeszłoroczne gorąco. 
Chwała B o g u ! ia testem zdrów  n a le ż y c ie , i  
npały nic ini nie szkodzą. Jest to szczęśliw y  * 
p iż y m io t ,  który z naszego inaiuy klimatu, i ż  
łatwo znosimy nayłęższe gorąca iak zimna, k ie ­
dy widzę tu F ra n c u zó w ,,  W ło ch ó w  i inuyćh 
E u ro p e y c z y k o w , którzy ledwo się włóczą, i  
w tych upałach niezdolni są władać sobą .... 
Przepisuję ieden rzadki dla siebie rękopism
Arabski , który się tu znalazł  Dla rozeiw a-
nia myśli przychodzącemu Jo zdrowia X . A- 
r y d z i e ,  czytałem u»a codzieu z parę godzin 
iaką W łoską lub Arabską książkę. Z togo p o ­
wodu darował im rękopism Arabski naypierw 
szego arabskiego Prozaiku C ł i a r i r i ,  którego 
CO do wyboru w yrazów  1 zw ięzłości  stylu z 
samym ledw o porównać można T  a c y t e in. 
W zbraniałem się od przyjęcia - daru , znai«c 
wielką iego cenę , gdyż to rękopism kopiiowa* 
ny z autografu i szanownieyszy niż sam auto­
graf. Kopista bowiem bowiem był uczony l i ­
terat, i na początku dzieła sam ułożył pochwa, 
łę  C h a r i r e g . o  w bardzo pięknych wierszach 
a na brzegach podortawał ciągły fil dogiezny 
hoinmentaryiusz. Rękopism ten szacowany du­
katów 200 , które mu zań dawano w W iednin. 
Obow iązyw ał mię iednah na wszystko, ażebym 
go wziąt na pamiątkę, dod aiąc, iż po iego 
śm ierci, nie łatwo kto w tein mieyscu znay- 
dzie się znaiący wartość tey rzeczy  . . . . . .  T ę ż  '
samo wiadomość o litografii , którą napisałem 
w Konstantynopolu po T u reck u , przełożyłem  
tu na A rab sk ie , i posłałem Xiążęoin gór L i­
banu. Drugą kopiią dałem iego Ministrowi, z  
którym się często w ;d lię ; trzecią Namiestni­
kowi Patryarchy. Ten ostatni iest człowiek z  
głową i gorliwością , pełen wyobrażeń w znie­
sionych i bezprzesądny.

 .Tak X ią ż ę  , iak minister, i wszyscy^ '
co czytali tę wiadomość* Pld0r"ą zaprowadź©..



nia Litografii  X u ź ę  Sam odpisał mi bar-
dzo grzecznia.. . .  Ztem wszystkiem a Marom- 

. tów  me może Ona mieć wiele pożytecznych 
r.astępstw. .. ,W  Konstantynopolu mogłaby 
rozm nożyć hlassyczne dzieła wschodnie , twó- 
reby tym sposobem tańszemi s.ę atał/ w E u ­
ropie. L e cz  Maronici nie cżytaią żadney hsiąz- 
hi napisaney przez Muzułmana : .eh zaś litera­
tura chrześciańsko - Arabska , chociaż iest do­
syć onszerna, nie zawiera lednak nic dobrego. 
Są to po większey części traktaty teologiczne 
i  m oralne, tłumaczone z łacińskiego i W ło s ­
kiego przez  m nichów , którzy częstokroć ani 
po łacinie ani po Ar«bsku dobrze nie umieli .. 
Jest ochota i nawet są proiekta sprowadzenia 
Litografa, ale życzon«by takiego, coby razem 

' b y ł  malarzem, którego bardzo potrzebują. L i ­
czne kościoły tnteysze ( ie s t  około 53o ),  cier-

?ią zupełny prawie niedostatek obrazów.......
rywatne nawet domy Kupiuą skwapliwie wszel-

ftie malowania w celu pobożności.............Jest tu
tz górach Libanu, w miasteczku S z u e i i  i w a ­
n em , dość'dobra drukarnii zaw iadow anaprzez 
mnichów. Drukuią w  niey po Syryysku i po 
Arabsku , katechizmy, książki do nabożeństwa 
j Kazania....

(jDokończenia n a s tą p i,)
• ,     —

D a  w n e  K  s> i  ą s 7 k  i .

Uskarżamy się na drogość terazrrieyszycfa 
ł u ią ż e k , a ieduak W porównaniu z dawneini 
bywaią one ptawie za bezcen przedawane. Kró­
lowa J a d w i g a  dała za rękopisin iednego te­
olog cznego Antora kilka tysięcy Hup groszy 
P ru s k ic h . '  Ileż teraz można nabydż książek za 
podobną sum ę, ileż r o m a n s ó w ,  p i s m  
c z a s o w y c h  i t. p.  H o z i n s z  dal za rę­
kopisin T e r e n c i u s z a ^  którego wraz z J e ­
zuitami p rzy w ió z ł  do Polski, trzysta dukatów. 
T e ra z  za te pieir. ł z e  inożna dostać w szyst­
kich prawie hoinedyopisarzów, niewyiąwszy 
i  płodn ego K o t z e h u e g o .  Co to były /.a 
Złote czasy dla Autorów , kiedy książki taką 
miewały cenę 1 Jesc to dotychczas ieszcze  za­
gadką, dla czego  w tych wiekach, lak iiorzyst- 
®ych d li  l iteratury , tak mało było literatów.
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R u s s o .

k  b s s o ,. ten f i lozof G en ew ski,  którego 
E m i l  przez pół wieku prawie zapalał uinys- 
jy  g łów  modnych,, którego n o  w a H e l o i z a

leżała na gotowalniaeh wszystkich oświeconych 
k o b ie t , i zapalała wyobraźnie przepełnioną- 
cz u ło śc ią , ten mówię R u s s o ,  który słynął 
równię dziewactwein iak i śmiałością pomysłów, 
był przyiacielem naszego T r e m b e c k i e g o .  
Rozmawiali nie raz z  sobą o przedmiotach r e- 
l i g i i n y c h ,  udzielaiąc sobie wzaiemnych ut 
wag. T r e m b e c k i  niekiedy nawet dawał 
s.ę  z tein s łyszeć ,  że gdyby posiadał d z iec i ,  
wychowywałby ie wzorem  E  n. i 1 a* i Z o f i i * )  
Lecz się nie ż e n i ł ,  może to czyn ił  z namowy 
R u s s a ,  który ula tego z żadną kobietą w 
małżeńskie niew chodził  związki , że  nie w i­
dniał żaduey- Z o li i. w rzeczywistym swiecie. 
Nasz sławny M o k r o n o w s k i  wymową C y- 
c e r  o h  a określony p rzez  S t a n i s ł a w a  P o ­
t o c k i  e g  O był także w  przyiaźni z  Genew ­
skim filozofem, Listowali z sobą p rzez  czas 
d łu g i,  rozinawiaiąc o P o lsc e ,  o iey rządach i 
p iaw ach , to spowodowało R u s s a ,  że napi­
sał dzieło o tey Rzeczypospolitey. M o k r o w -  
s k i  wróciw szy  do oyczyzny kazał w swoiein 
P’ unieszhaniu ieden pokóy na w zór  pokoiu 
R  u s s a nrządzić. Tam zw ykle czytane.książ­
ki rozmjrsłiwał o swoim uczonym przyiacitłu.

St. Ja —

O  W  i  o ś n  i  k  u.

(Z Parn. W irsza w sh ieg o .)

P. M a t t h e y  doktor medycyny w Gene­
wie znalazł w szarańczy zieloney , zwauty u 
F a b r y c i u s z a  L o cu sta  v ir id iss im a , gatu­
nek włośnika (G o r d iu j) , długości około trzech 
stóp , grubości średniey strony skrzypcow ey, 
koloru ciem nego, któiy zwyczaynie mieszka w 
spokoynych rzekach i t. p. Owad w którym go 
zn alezion o, cierpiał niezm iernie , i tak był 
sił pozbawiony , że nic mógł skakać , a n,pgi , 
za które go brauo , odrywały się od ciafi z 
naywiększa łatwością. Szczególnieysza  tego 
wfośnika własność, dotąd nieznana naturalistoin 
iest ,  że gdy byt wyięty z szarańczy i wysu­
sz o n y , zdawał się być zupełnie życia pozba­
w io n y:  ale w  dni kilka potem w łożony w .wó­
dę , i czas niciaki ty m ey trzym any, ożył na 
nowo , ruszać się i wywiiaó począł.

P .  M a t t h e y  powtarzał , to doświadcze­
nie kilka razy i na rożnych indywiduach^ sku­
tek byl zawsze n iezaw odn y: co p o k az u ie , że 
władza zmartwychwstania nie samym tylko mi-

*) Emil i  liotia główne -osoby Romansu Russa.
X  2



kro-spowj m zw ierzę  tom służy. Githawa rzecz 
w ied zieć  , l ik  d ługo  ten robak w stanie obu­
marłym bez stracenia władzy zmartwychwstania 
w ytrw ać może ? czy  nie posiadaią tey władzy 
inne iego- gatnnhi ,. iah ńp. w ł o ś n i k  l u d z ­
ki  (G o r tliu s  vel filaria m edinęnsis  ) którego 
ciekawy opis skutków chorobowych znaydu- 
iemy w numerze 8 dziennika 'Wileńskiego na 
rok i 8o5 ? i iahnn sposobem pasorzytny ten 
robak dostaie się do szarańczy? zwłaszcza, że 
ten gatunett z w yc za jn ie  w wodach spokoynycb 
p r z e b y w a , i że  d zisiejsi  naturaliści nie idą za 
zdaniem J.inneusza i innych swoich poprzedni­
kó w  , którzy mniemali: »że robaki wnętrzne 
mi zwane (Intesłyna), początkowo w wodzie 
p rże b y w a ią , a pod postacią drobnych niew i­
dzialnych nasionek z napoiein lab pokarmem 
do ciał zw ierzęcych się dostaią , w nich do­
piero rozwijała się , mnożą się Ł utrzymuią.«

W iadom ości W arszawskie. *)

\Z  dnia 3j  M aia.) J P .  L e t r  o n ,  znany 
z  swego talentu rysowania , i. właściciel lito- 
g ia u i ,  miał szczęście otrzymać od. Nąyiasniey- 
szcgo  Pana pierścień brylantowy, z listem pi­
sanym p rzeż  Xięcr« W  o ł  k oTask Le g  o~, jy 
■wyrazach- Lader dla artysty pochlebnych.

Wiadomości z R a d o m i a -  zapewniaią . 
i ż  Nayiasnieyszy Pan okazał istotne zadowol- 
taienie ł  nagłego wzrostu i  npiękuienia tego 
miasta. Monarcha nocował w mieszkaniu P r e ­
zesa Rom. W o ie w ó d z k ie y ; obchodził prawie 
w szystkie ulice , a Oprócz . rozmaitych dowo- 
dow swey łaski, udarował J W .  P i  w a i c h  i e- 
g o  P re ze s a ,  kosztownym pierścieniem..

(Z  dnia  i .  Czerw ca.) S łych ać ;  iż  będą 
przepisane mundury dla urzędników wszelkich 
w ładz sądowych i administracyjnych , tudzież 
dla Nauczy cieków i uczniów Uniwersytetu i 
szkół.

(Z dnia  5 . Czerw ca ) S z c z e g ó ły  o dziec­
ku ogrom nej otyłości,  które w  Teperowskiin 
Ppłacu przy  uliey M iodow ey za z ł ł .  i widzieć 
można.

J ó . z e f a  M a r i a n n a W  o y c  i e c  h o w- 
s h a ,  uroazona w roku 1812. dnia 17. Marca 
w W o ie w ó d z tw ie  Raliskiem, w P ow ie cie  K o­
nińskim , w  miasteczku B i a ł a ,  a ochrzczona 
w Krolikowicach , iest córką nhogiego rolnika.

*)  Z  K n ryieraW arM aw sliegm

Matka iest małego* w z ro s tu , O yciec który o J 
dwóch lat nie ż.yie, cokolwiek był wyższym , 
ale oboie szczupli. Pani M e t z l e r ,  p r z y ­
padkiem dowiedziała s i ę ; 0 tein d ziec ięc iu ,  
zastała ie w bardzo nędznym stanie : biorąc 
zaś do s ieb ie ,  zobowiązała się corocznie p e­
wną kwotę pieniężną wypłacać iegę matce , a 
razem uczyniła iey ulgę w wychowaniu d z ie­
cięcia , które wielkiego dla siebie potrzebuie 
starania , a p rzy  lepszeui byciu w ięcey nabra­
ło tuszy; i razem władzy umysłowej. O d 
dwóch m iesięcy, zaczyna mówić po niemiecku 
i bardzo iest poiętne ; wszystko u c z y n i ,  byle 
go nie straszyć powrotem do domu, g d z ie  go  
nędza do pracy nad siłę przynaglała. P o tr z e ­
bnie wiele snu T mało iada m ię sa , ale iah 
zakosztowała k a w y ,-z e  smakiem po kilka fili­
żanek na. dzień iey piie. J ó z e f a  mało mówi; 
chętniey iednak z męszęzyznami rozmawia , niż 
z kobietami.. '  Z  niezmierną trudnością może 
chodzić ; na małych bowiem n ó ż k ach ,  dwa 
cetnary Dlisko ciężaru ciała dźwigać musi. Fir 
zionomię >na przyjemną, i okazującą zdrotvie ę 
iest blondynką, i błękitne ina o c z y ;  z g i ł a ^  
gdyby z w ia .ie m  .nabierała- ciała i wziostu , 
uiożnaby m ów ić ,  izby ,to była piękna Polska; 
olLrzymha.

Teatr we Lwowie.
D-jrrekcyia teatr© -naszego aprzyieinńiaiąC 

pobyt l icznie  teraz zgromadzonym obywate- 
Lom występuie c z ę ś c ie j  z  sztukami polskiemi. 
lĄ. Czerwca dano przerobioną przez ,P. Z  ó ł- 
k o w s k i e g o  z niemieckiego hoinedyię S z 1 a c h- 
o i c  s t a r o p o l s k i  Wiadoma iuż osnowa 
tey sz tu k i; dodać tylko trzeba , że iak zawsze 
stara się P. N o w a k o w s k i  w każdey roli o- 
kazać swoią zdatność, tah i t-eraz oddał Sz lach­
cica z pracą i pilnością-. W  scenach gdzie  nie 
w ystępuie, prawdziwa ozczość panowała. P  
R u t k o w s k a  y. roli Hrah^iy, którą dotych­
czas C. K a m i ń s k a  odgry dła , nie była n i  
swein m ieyscu,. potrzeba było okazać w ięcey 
czucia , i w ięcey fanforońshiego sposobu myś­
lenia. Ubawili także swoią komiczną grą P K a ­
m i ń s k i  ( foryś Szczerow ieyskiego ) i P  R a d ­
k i e w i c z  ( kamerdyner J e a n a ). Jednakże ta 
sztuka nie zastosowana należycie do naszyoh*. 
zw ycza idw  nie wznieca nigdy wielkiego wra­
żenia. i 5 . Czerwca wystawiano znowu tyle<- 
kroć iu ż widzianych M a c b a b e u s z  ó w
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